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C z ę ś ć  n i e  u r z ę d ó w  a,
za którą władza nie bierze odpowiedzialności

Z Sejmu.
Warszawa, 17. stycznia.

Na w torkowem  posiedzeniu Sejmu, odesłano do 
komisji w pierwszem czytaniu  kilka ustaw. P rz y ­
stąpiono do pro jek tu  ustawy o podatku  od wzbo­
gacenia się przez nabycie n ieruchom ości i przez 
spłatę długów hypoteoznycli.

1 . L run  (Z. L. N.) jes t  zdania, że obowiązujący 
stosunek  zamienny 216 m. za 100 rub li  jest a b su r ­
dem, k tó ry  z roku  na ro k  3 ta wał się coraz większy, 
a spłata kapitału  po tym kursie  s tw orzyła  specjalną 
kategorję  nędzarzy  hypotecznych. P roponow ane po­
datki będą n iesprawiedliwe. Mówca p roponuje  ode­
słanie pro jek tu  rządow ego z p rośbą  o uwzględnienie 
zarówno tych, k tórym  się należy zadośćuczynienie 
jak tych, którzy czekają na definitywne załatwienie 
sprawy.  ̂ W razie nieprzyjęcia  tej rezolucji i przez 
Sejm, mówca zastrzega sobie wniesienie popraw ek 
do art. 3, ustawy.

P. Wojdalińsld (N. Z. L.) zarzuca ustawie, że 
, dosięga ona tylko nabywców nieruchomości, a '  nie 

dorobkiewiczów i paskarzy  wojennych. Jed n o s tro n ­
ność ustawy widzimy dalej w tern, że w kategorji 
p łatników zwolnionych umieszczono osoby prawne 
k tóre  nabyły  n ieruchom ości dla rozszerzenia swoich 
przedsiębiorstw .

i . W oźnicki wita ustawę mimo jej jed n o s tro n ­
ności i spodziewa się, że pójdą za nią dalsze aktv 
sprawiedliw ości społecznej.

P. ks. Londzin stawia popraw kę do art. 2.
W icem inister skarbu  Markowski przy tacza  mo- 

t.ywa, dla których rząd  wniósł obecny projekt. Nie­
którzy zarzucają, że ustawa ta nie obejmuje właści­
wych paskarzy i ludzi im podobnych. Stało się to 
dlatego, że do kategorji  paskarzy  odnosić się będzie 
ustawa o daninie wyrównawczej. Co się tyczy wnio­
sku -v mniejszości i poprawek, to rząd  może zgodzić 
się tylko^ na popraw kę ks. Londzina. W końcu należy 
zauważyć, że u s ta w a 'ta  nie zamierza dotknąć wyso- 
kiemi podatkam i ludzi ekonomicznie słabych, którzy 
kupowali drobne własności, albo spłacili d robne  
kwoty.

P. Miedziński oświadcza, że poprze wniosek o 
odesłanie ustawy do komisji i w szczegółowej ro z ­
praw ie wniesie poprawki.

P. Koliszer (P.K.P.) stw ierdza, że punkt ciężkości 
leży w wysokości stawek.

Konieczną jest rzeczą, aby tych obywateli p a ń ­
stwa polskiego, k tó rzy  straciw szy w Rosji posiadłości, 
nabyli n ieruchom ości w Polsce, nie podciągać pod 
te ustawę.

P. Kowalczuk (P. S. L.) dowodzi, że skala p o d a t­
kowa według pro jek tu  większości niedostatecznie uwz­
ględnia spadek m ark i  polskiej, d latego mniejszość 
dom aga się odpowiedniego podwyższenia tej skali.

P . W einzieher jes t  zdania, że ustawa ta, choć 
w zasadzie jedna z najsprawiedliwszych, posiada je ­
dnak  wielkie braki, k tó re  mówca omawia.

Rozprawę ogólną zamknięto. Sprawę odesłano 
do komisji.

P. Głąbiński złożył spraw ozdanie komisji budże­
towej o ustawie w sprawie poboru  należności ekwi- 
walentowyeh w Małopolsce za r. 1922. Przeszłego 
r. uchwaliliśmy pro longow ać tę  należność na 1 r. 
Obecnie rząd  dom aga się w ym ierzenia jej jeszcze na 
r. 1922. Komisja się na to zgodziła, uchwaliła je d ­
nakże nadto  rezolucję, wzywającą rząd, aby się zde­
cydował wmieść do sejmu pro jek t ustawy, rozszerza­
jącej tę należność na całe państwo, albo znoszącej 
ją w Małopolsce. Komisja się na to zgodziła.

Izba uchwaliła odnośną ustawę i rezolucję w 2 
i 3 czytaniu.

P rzys tąp iono  do spraw ozdania  komisji budżeto­
wej, przem ysłow o handlowej i zdrowia publicznego
0 noweli min. skarbu  do ustawy, ograniczającej 
sprzedaż napojów alkoholowych. Wywiązała się n a ­
przód  dyskusja formalna. Ostatecznie jednakże wice­
m arszałek  ks. Stychel rozpraw ę dopuścił.

P. Lew andow ski re ferow ał sprawę. Połączone 
komisje, rozważyw szy tę nowelę, p roponują  nas tę ­
pujące zm iany : Ograniczyć nie tylko sprzedaż, lecz
1 spożycie alkoholu, p rocen t alkoholu w piwie pod­
nieść z 2'A, na 4, zmniejszyć ilość wyszynków, wyjąć 
z pod ustaw y wyszynki dzierżawione od gmin przez 
inwalidów, zakazać sprzedaży  alkoholu nieletnim, 
wreszcie wprowadzić k a ry  za niewłaściwe zachowanie 
się w stanie nietrzeźwym.

P. ks. Lutosławski wnosi do art.  1 poprawkę, 
aby  przyw rócić  p ierw otny  tekst, tj. poddać kontro li  
wszystkie napoje, t. zn. 2 ‘/2 °/0.

P. Czerniewski wnosi zaostrzenie przepisu, żeby 
ludziom nietrzeźwym nie wolno było znajdować się 
w miejscach publicznych.

P. Thomas zastrzega się przeciw temu, żeby p rz e ­
ciwników jednego sposobu załatwienia tej spraw y n a ­

zywano zdrajcam i. Należy alkoholizm zwalczać s top­
niowo, lecz stanowczo. Trzeba ogłosić, że po 31 g ru d ­
nia 1922 zniesie się wszystkie szynki, k tóre  nie zga­
dzają się z ustawą.

P. W oźnicki uzasadnia nagłość wniosku swojego 
klubu, aby rząd  wstrzym ał natychm iast egzekucję 
podatków od spadków i darowizn.

P. Kowalczuk zaznacza, że jego klub w sprawie 
tego podatku  zgłosił nagły  wniosek, zawierający kon­
k re tn ą  ustawę.

P. Woźnicki postawił wniosek, aby  komisja bu ­
dżetowa załatwiła nowelę w ciągu tygodnia. Izba wnio­
sek uchwaliła.

P rzystąp iono  do nagłości wniosku p. Godeka
0 utw orzenie  podkom isji sejmowej do sp raw y p rzes i­
lenia w przem yśle i bezrobocia.

P. Godek stwierdza, że w d. 17 g ru d n ia  z r .  1921 
sejm powziął szereg  rezolueyj w sprawie zaradzenia 
kryzysowi przem ysłow em u, ale miesiąc upłynął a n a ­
dzieja przyw iązana wówczas do tej akcji zupełnie za­
wiodła. Wniosek domaga się u tworzenia podkom isji 
przez komisję przemysłowo handlową, ochrony  pracy
1 skarbowo budżetową, z których każda miałaby w yde­
legować do niej po 3 członków.

Nagłość i wniosek przyjęto. Następne posiedzenie 
w p iątek  o godz. 4 po południu.

Urodzaje w Polsce.
Główny Urząd S ta tystyczny p o d a je :  Zapowiedzi 

urodzajów w Rzeczypospolitej Polskiej w roku  gos­
podarczym  1920—'21 z początku były bardzo n ie­
sprzyjające. Mianowicie w czasie kiedy pola powinny 
być przygotow ane pod zasiew ozimin w drugiej 
połowie 1920 ro k u  część Państw a znajdowała się 
jeszcze pod inwazją nieprzyjacielską. Następnie in ­
wazja, oraz rekwizycje władz polskich pozbawiły 
roln ików w tychże miejscowościach w znacznej czę­
ści inw entarza  żywego, wskutek czego zagrażało nie- 
obsianie znacznej części pół oziminami. Jednakże, 
dzięki w prost nadzwyczajnym  wysiłkom rolników, 
oziminy, chociaż w wielu miejscach późno, ale były 
siane, (idzie brakowało  koni, ro ln ik  zaprzęgał do 
p ługu  krowy. W ten sposób obszar, obsiany oziminą 
w jesieni 1920 r. naw et zwiększył się nieco w po­
rów naniu  do poprzedniego roku.

Rozwinięciu się i wzrostowi ozimin sprzyjała 
także łagodna zima 1920/1921 roku, dzięki której 
późno siane oziminy w wielu miejscach powsolio-

4.

Z asady ogó ln e .
1 . odróżnia  następujące kategorje daniny :

1. Danina od płatników podatku gruntow ego (art.
2 I. 1 . a) danina I a. Do tej kategorji  na­
leży również zaliczyo daninę od dzierżawców 
i użytkowników n ieruchom ości ziemskich, bę­
dących własnością osób, nie podlegających da­
ninie (art. 2. III .)

2. Danina od płatn ików podatku budynkowego 
w miastach, miasteczkach i innych miejscowo­
ściach o charak terze  miejskim (art. 2. I. C. b. 
— danina I b.
Danina od płatników podatku  wyszynkowego 
(art. 2. I. C. c) - -  danina I c.
Danina od płatników podatku wyszynkowego 
(art. 2. I. C. c) i 4. C. c) 3) — danina I c W.

■>. Danina od płatników podatku  od hand lu  do ­
m okrążnego (art. 2. I. C. c) i 4 C. d). — d a ­
nina I d.

(>. Danina od osób praw nych, obowiązanych do 
publicznego sk ładania sprawozdań, podlegają , 
cych podatkowi procederow em u na ro k  1921 
(art. 2. I I ) — danina II.

.. Danina od lokatorów  w miastach i miejscowo­
ściach o charak terze  miejskim (art. 2. IV.) 

dan ina  IV.
S. Danina od wolnych zawodów (art. 2. V.) — - 

danina V.
9. Danina od właścicieli samochodów osobowych, 

ekwipaży w m iastach oraz niepodlegającyeh

podatkowi procederow em u dorożek konnych 
i samochodowych, tudzież omnibusów sam ocho­
dowych (art. 2. VI). danina VI.

Od daniny są zupełnie zwolnione : Państwo, 
związki samorządowe, insty tuc je  h u m an ita rne  
i oświatowe, oraz insty tucje  ubezpieczeń społecznych 
związki zawodowe i współdzielnie aprowizacyjne' 
i ich związki (art. 3. p. l).

Podstawą do obliczenia dan iny  jes t  dla katego- 
iy j  I  a, I b, I c, I c, W  i I  d zasadniczo należność 
podatkowa za ro k  1920, wyjątkowo za rok  1921 (art 
4, 5 i 8), dla kategory j I I  kapita ł  własny (akcyjny, 
składkowy, udziałowy i t.d. łącznie z zapasowym 
i rezerw ow ym  (art. 7), dla kategorji  IV zasadnicze 
kom orne płacone za rok  1921 (art. 9), dla kategorji  
V dochod, osiągnięty  w ro k u  1920 (art, 10); dla ka­
tegorji \ I  są absolutne kwoty daniny w U. (art. l i ) .

Obliczenia daniny  I a (z wyjątkiem dan iny  od 
dzierżawców i użytkowników), I b, I c, I c W I d  
i IV dokonują władze (art. 13 i 22). Daninę II ,  V 
i \ 1 i daninę od dzierżawców i użytkowników winni 
p łatnicy pod g roźbą  kary  sami obliczyć (art. 19, 21, 
23, 24, i 27) i obliczenie przedłożyć władzom.

Właściwemi władzami do obliczenia wz<d. do 
przy jm ow ania  obliczenia płatników są wydziały po­
wiatowe, m agis tra ty  i zarządy  gmin wiejskich o ch a ­
rak te rze  miejskim (art. 13, 19, 21, 22, 23, i 24). 
Właściwość zależy, o ile chodzi o daninę I  a, I  b 
i IV, od położenia n ieruchom ości, o ile zaś chodzi 
o daninę I  c, I c W, I d, II ,  V i VI, od siedziby 
pi zedsiębiorstwa względnie miejsca zamieszkania 
płatnika.

Do kas władz, właściwych do obliczenia wzglę­
dnie do przyjm ow ania obliczeń daniny, należy d a­
ninę zasadniczo wpłacać, z wyjątkiem daniny  I a

w kwotacn do 20 000 mk., k tóre  wpłaca się zasad­
niczo do kas zarządów gminnych i obszarów d w o r­
skich (art. 17, 19, 21, 22, 23 i 24). D aninę można 
tez wpłacać do kas, upoważnionych przez kasy  władz 
wspomnianych, i wogóle do wszystkich kas sk a rb o ­
wych i kas, pobierających daninę (art. 17, § 35).

Władze obliczają daninę l a ,  I  b, I c, 1 c W, 
i I d, sporządzając księgi poboru, w term in ie  3-ty- 
godniow ym  od dnia ogłoszenia R. (art. 13), poczem 
następuje wyłożenie ksiąg  poboru  w gm inach i ob ­
szarach dworskich na przeciąg  14 dni celem p rze j­
rzen ia  przez płatników (art. 15). W term in ie  wyło­
żenia są dzierżawcy i użytkownicy obowiązani, ob ­
liczyć przypadającą od nich daninę (art .  21). Daninę 
I \  obliczają M agistraty  (urzędy gminne), p rzy  
współudziale k o m is j j  z 3 członków, Avybranych przez 
radę  miejską (gm inną^ na podstawie list lokatorów, 
które właściciele domów sporządzają  w ciągu 20 dni 
po doręczeniu  m agis tra tom  (urzędom gminnym) fo r­
m ularzy  spisowych (art. 22 i 30).

L isty lokatorów  wykładają m ag is tra ty  również 
na  przeciąg  14 dni celem przejrzen ia  przez p ła tn i­
ków (art. 22).

P łatnicy, obliczający sami daninę (II, V i VI) 
winni przedłożyć obliczenia władzom w term inie  
4-tygodniow'ym od dnia ogłoszenia R. (art. 19, 23 
i 24). W przeciwnym razie  wysokość daniny  będzie 
ustalona z urzędu, także wysokość daniny  od dzie­
rżawców i użytników (art. 19, 21, 23 i 24).

Pi zeciwko obliczeniu daniny, dokonanem u przez 
władze, wolno płatnikowi wnieść, za ich pośredn i­
ctwem, odwołanie do Izby  Skarbowej w ciągu dni 
14 po upływie 14-dniowego okresu  wyłożenia (a rt .  
16, 21 ust. 1, 22). J  *

Ciąg dalszy nastąpi.



dzilv pod śn ieg iem  i w s ty czn iu  zdo ła ły  się w zm oc­
nić . W szy s tk ie  oz im iny  p rz e t rw a ły  d o b rz e  zimę 
i w y p ad k ó w  zn iszczen ia  zn aczn ie jszych  o b sz a ro w  
i p r z e o ra n ia  p rzepad łyc li  zas iew ów  nie było.

O b sz a r  o b s ian y  ja re m i  zbożam i i o k o p o w y m i 
n a  w iosnę  1921 r .  zw iększy ł  się znacznie  w p o r ó w ­
n a n iu  z r. 1920. .

Z now uż  w io sn ą  i p o czą tek  la ta  b y ły  sp rzy ja jące  
d la  ozim in, k tó re  też w y d a ły  d o b ry  p l o n ; t ro c h ę  
o-orzej w y p a d ł  u ro d z a j  ow sa i jeszcze gorze j  z ie m n ia ­
ków, a to  z p o w o d u  panu jące j  w d ru g ie j  połow ie
la ta  p o su c h y .  , ,

W rezultacie, nie licząc kresów Wschodnich,
u ro d z a j  w y p a d ł  w ięk szy  n iż  w r. 1920 : p szen icy  o 
48,9 proc.,  ży ta  o 104,3 p ro c .  (więcej m z  d w u k ro tn ie )  
i ję czm ien ia  o 31,5 p roc .  Z ato  owsa więcej t \  o 
o 9,5 p roc . ,  a z iem n iak ó w  m nie j  o 15 p ro c .

' W s to s u n k u  do czasów  p rz e d w o je n n y c h  z b io ry  
tych  5-ciu z iem iop łodów  n a  ty m że  t e r y to r ju m  s ta n o ­
wiły, p szen icy  58,4 p roc . ,  ży ta  70,1 proc . ,  ję czm ien ia  
78,8 proc . ,  ow sa 83,3 p ro c .  i z iem niaków ^ 72 p ro c .
Na o b sza rze  zaś całej R zeczy p o sp o l i te j  z b ió r  1921 r. 
w s to s u n k u  do p rz e c ię tn eg o  w o s ta tn ie m  t rz y le c iu  
p rz e d  w o jn ą  s t a n o w i :  p szen icy  56,0 m o c ., zy ta  74,1 
p ro c . ,  ję czm ien ia  73,3 p roc . ,  ow sa  7 7 ^ tp r o c .  i z iem ­
n ia k ó w  51,7 proc .

W  liczbach  a b so lu tn y c h  z b io ry  1921 r o k u  n a  t e ­
re n ie  całej R zeczypospo li te j  P o lsk ie j  w y nos iły  :

P szen ica  963.222,1 tonu ,  ży to  4247.508,3 tonu ,  
ję czm ień  1.160.598,4 tonn , ow ies 2.174.186,6 tonn , 
z iem n iak i  16.741.531,3 tonn .  ^

Z b io ry  w P o lsce  w s to s u n k u  do zb io ro w  w szech ­
św ia to w y ch  (bez p a ń s tw a  ro sy jsk ie g o )  w r .  1921 pod  
w zg lędem  n ie k tó ry c h  z iem iop łodów  s ta n o w ią  wcale 
p o k aźn e  odsetk i,  a m ianow ic ie  zb io ry  :

P sz e n ic y  1,1 proc . ,  żyta  20,2 p roc .,  p szen icy  
i żyta, t. j. zbóż c h leb o w y ch  ra z e m  4,9 proc . ,  ję cz ­
m ien ia  4,4 proc.,  ow sa  4,6 proc . ,  z iem niaków  20,9 proc.

Chwile doniosłe.
„G aze ta  P o w sz e c h n a ” a za. n ią  „G azeta  P o ls k a ” 

u m ieśc iły  zn a m ie n n y  a r ty k u ł ,  k tó ry  w całej ro z c ią ­
głości niżej poda jem y:

„Nie je s t  to b y n a jm n ie j  czczeni s łow em , ze na  
r ó d  n asz  p rz e ż y w a  n ie z m ie rn ie  d o n io s łe  chw ilk  P o lska  
ro z r a s t a  się i łączy  daw n e  swe dzie ln ice .

rl o  łączen ie  się Polsk i,  jako  jedne j  n iepod leg łe j  
całości,  w inno  u sz la c h e tn ia ć  n a sze  życie spo łeczne  i 
po li tyczne ,  u zg ad n iać  nasze  d ążen ia ,  jako  p o w ro t  do 
w spó lnego , ro d z in n e g o  d om u , k tó re g o  w y g ląd a l iśm y
z w ielk iem  u tę sk n ien iem .

N ieste ty , n iem a  je d n a k  w h aszem  życiu p ań s tw o  
w em  żadnej s p ra w y  spo łeczne j  i po li tycznej,  b łahe j  
czy w ażnej, k tó rą b y  tak  zw ane „ p a r t je  n ie  ro z p a  
t ry w a ły  w zupe łn ie  sp rzeczn y ch  k ie ru n k ach .  Koscioł, 
re l ig ja ,  idea ły ,  n a jzacn ie js i  Indzie i ich  n a jw zn io ś le j­
sze z a m ia ry  s ta ją  się p r z e d m io te m  p lugaw ych ,  b e z ­
cze lnych  napaśc i .  W każdem  p rzed s ięw z ięc iu  doszu  
ku je  się n a jp ie rw  „ e n d e c j i” , „ c h a d e c j i” , „N. i . >• 
„ B e lw e d e ru ” itp .  Cel i w a r to ś ć  tego  p rzed s ięw z ięc ia  
d la  p a ń s tw a  p o zo s ta ją  na u b o c z n y m  p lan ie .  J e d n o  
jes t  złem, gdyż  chce t e g o .  . .  ks iądz  ! D ru g ie  znow u 
jest, h ań b iącem , bo  da ł  p r o j e k t . . .  „ e n d e k ” , t r z e c ie  
w reszc ie  m a w idoczn ie  na  celu  w yzysk  gdyz  
p o w ie d z ia ł  to „ o b s z a r n ik ” . C zw arte  żąd an ie  je s t  
,,l)o i6zew izm em “ — bo p o s taw ił  je ro b o t  rak. 1 tak  
dalej i tak  dalej, bez końca .

Ma się w rażen ie ,  że p o s ia d a m y  k ilka  P a ń s tw  i ol 
sk ich . J e d n o  —  to P o lsk a  D m ow skiego , d ru g a  to 
P o lsk a  P iłsu d sk ieg o ,  t rz e c ia  je s t  P o lsk ą  W itosa. 
W szy s tk ie  te  „ p a ń s tw a  p o lsk ie ” w alczą  ze so b ą  za ­
jad le , w alczą  o s p ra w y  w e w n ę trzn e  jak  i o g ran ice .  
W y s i łek  p a r t j i  nie p oszed ł  zgod n ie  w k ie ru n k u  bu 
d ow y  jed n eg o  p o tężn eg o  P ań s tw a ,  lecz w k ie ru n k u  
w yw alczen ia  sobie  n a jw ięk szy ch  wpływów. S tąd  nie 
czys te  s u m ienia ,  przeważającym b ra k  o d w ag i cyw ilnej 
i u n ik an ie  jaw nej,  m ęskie j o b ro n y  sw ych  p rz e k o n a ń  
S tą d  ciągłe  n ie ja snośc i ,  u g o d y  z w ro g a m i  i n ie o p isa n y  
zam ęt.  S zan o w n y  po se ł  R o m a n  D m ow ski, k tó ry  tyle  
za n a s  w yw alczy ł  n a  k o n g re s ie  W e rsa lsk im ,  n ie  s t a ­
n ą ł  an i  r a z u  w Sejm ie  w o b ro n ie  sw ych  przekonali .  
N acze ln ika  P ań s tw a ,  o d p o w ied z ia ln eg o  p rz e d  Sejm om  
an i  r a z u  nie  zaw ezw ano  do S e jm u  ce lem  w y t łu m a ­
czen ia  się z czy n io n y ch  m u  za rzu tów . In te rp e la c je  
se jm ow e d o ty czą  w p rzew ażn ej  części p rz e s tę p s tw  
inne j  p a r t j i ,  lecz n ie  s p ra w  P a ń s tw a .  „N aro d o w iec  
S k u lsk i  s ta je  się s łu g u se m  b e lw e d e rsk im  i je s t  d ługo  
n a jsp o k o jn ie j  ‘ w świecie  w ie lb io n y m  i to le ro w a ­
n y m  p rzez  w ro g ó w  B e lw ed eru .  Z w ykłem u, 
p rz e c ię tn em u  a g i ta to ro w i  ch ło p sk iem u  W itosow i 
k ła n ia  się w p ó ł  k w ia t  in te l ig en c j i  i p odz iw ia  
ro z u m  wójta. Na w ierzch  w yłażą  ugodow e  m ęty  
i n iedo łęg i,  k iw ające  się to  w s t ro n ę  jedne j  Po lsk i,  to 
— d ru g ie j ,  lu dz ie - zaś silni, p rz e k o n a ń  z d e c y d o w a ­
nych , po k ró tk ie j  w alce id ą  w k ą t : w alczy li  d la  P o l ­
ski, n ie  d la  p a r t j i .  P a ra l iż  m o r a ln y  o g a rn ia  cale sp o ­
łeczeństw o . Mówimy, że w in ien  z a t ru ty  p rzez  n iew olę  
d u ch  n a ro d u .  T ak  jest. Lecz cofn ijm y  ślę w stecz do 
czasów  tej n iew oli  i p r z y p o m n ijm y  sobie , o jak ie j  to 
P o lsce  śn i l iśm y  p rzez  tak  d łu g ie  la ta  ? P rzec ie  każ- 
d e n  z nas ,  m a rz ą c  o Po lsce ,  w id z ia ł  ją  k ra je m  r o z ­
s ą d k u  i ł a d u ,  w k tó ry m ro b o tn ik  będz ie  sy ty ,  p r a c o ­
daw ca  zadow olony , w k tó ry m  c ie m n o ta  będzie  się 
u c Łyó od p ro fe s o ra ,  z łodziej s iedzieć  będz ie  w w ię ­
zieniu , k o m in y  dym ić , jedno li te ,  k a rn e  w ojsko  ćwi-

czyć się  i w alczyć  z w rog iem . T akie  to p ań s tw o  nty- 
śm v  w sn ach  widzieli, nie zas jpańs tw o  soc ja l is tyczne ,
endeck ie  c z y  e n p e e ro w sk ie .

Lecz już w sa m e m  z a ra n iu  z m a r tw y c h w s ta n ia  
p rzysz li  ludzie  i z a w o ł a l i : P o lsk a  to  my, P o lsk a  to  my, 
70 proc , nie u m ie ją c y c h  ani p isać, an i c z y ta c .  Boga 
się  n ie  bo im y, b o śm y  c iem ni i Go nie z n a m y

d o w an a  u k ra d ła  z d o m u  i m ia ła  w yjechać  z n a r z e ­
czonym . Za G ra d k o w sk im  w ysłan o  l is ty  gończe.

A ro z u m u  m a m y  d osyć  w p ię śc iach ,  aby  „ jen te l igen -  
to m ” i „ b u r ż u jo m ” od e b ra ć  to, co m a ją ” .

się tacy , co s tan ę l iI  w n et znaleźli się tacy , co s tanę li  n a  czele 
c iem n ó ty T i zaczęli  b u d o w a ć  P o lsk ę  cze rw onu- ludow ą, 
nie ż a d n ą  " inną , je n o  ty lk o  "czerwoną^ i w itosow ą. 
A z d ru g ie j  s t r o n n y  in n i  zaczęli  w ołać  : „ p r o t e s tu ­
jem y, p ro te s tu je m y ,  nie e h e m y  P o lsk i  czerw onej ,  
b u d u je m y  P o lsk ę  e n p e r o w s k ą ” . W alk a  idzie, są  
pa r t je ,  lecz s i ln eg o  P a ń s tw a  P o lsk ieg o  jak  n iem a, 
tak  n iem a . P rz e rw a n o  p ra c ę  tym , k tó rzy  b u d o w a li  
Polskę , jako  p ań s tw o  ład u  i ro z u m u .  R o b o tn ik  je s t  
sy ty ,  lecz p r o f e s o r  g łodny , gdyż  nie o n  u czy  c iem ­
notę , lecz c iem n o ta  go uczy.

W ty c h  w a ru n k a c h  jak  n a jp rę d z e j  • na  czele  
P a ń s tw a  m u s i  s ta n a ć  człowiek, k tó ry  u zn a ,  że dwu 
r a z y  dw a  je s t  zaw sze c z te ry .  K tó ry  powie g łośno , 
że cz łow iek  nie  u m ie jący  an i  pisać, an i czy tać  w i­
n ien  m ieć  tak ie  p ra w o  g łosu  p rz y  w y b o ra c h  do Sejm u, 
co koń  lub  k ro w a . Że cz łow iek  nie  w yznający  i d e a ­
łów ch rze śc i jań sk ich ,  je s t  zw ierzęciem . K tó ry  po o j­
c o w sku  c iem n o tę  zapędz i  do szkó ł a p ro fe s o ro m  
każe  uczyć. K tó ry  ró w n ie  o tw a rc ie  i śm ia ło  pow ie  
t łum om , że św ia t  zm ien ić  m ożna  ty lko  p racą ,  n ie  
zaś n ie ró b s tw e m , „ p a r t j o m ” zaś oznajm i, że ich  nie 
zna, — zna ty lk o  P o lskę .  W szy s tk im  zas d la  zad o ­
k u m e n to w a n ia  p ra w d y  sw ych  słów pokaże  w ie lką , 
n iez ło m n ą  wolę. W ó w czas  d o p ie ro  będzie  jed n a  P o ls k a  
s i lna  i z g o d n a .”

k b o n i  k a ,
KALENDARZYK

D z iś : Fabjana 
Jutro : Agnieski
Wschód siońca : 8,28, zachód M -.
Długość d n ia : 9,26. Przybyło 0,52.

K O M ITET OBRONY K R E SÓ W  ZA C H O D N IC H
zwołu je  na  poniedz ia łek , 23. s ty czn ia  na  godz. 3 popo
łu d n iu  do S trz e ln ic y  z e b ran ie ,  na  k tó re  w szystk ich
p re z e só w  Kółek i T ow arzystw  po lsk ich  u p rze jm ie
z ap rasza .

Z Ł Y  PRZYKŁAD. W idać, że  sp o łeczeńs tw o  nasze 
jeszcze nie zupe łn ie  zdaje  sob ie  sp ra w y ,  ja k ą  w y rz ą ­
dza k rz y w d ę  n aszy m  po lsk im  kupcom , h an d lu jąc  z 
żydam i. I na  cóż się zda ją  te c iąg łe  n a w o ły w an ia  
wy p ras ie ,  sk o ro  one nie s k u tk u ją  a ty lk o  są  g ro o h en  
rzu co n e  o śc ianę . T aki w łaśn ie  zły  p rz y k ła d  d a ł  pe 
wien u rz ę d n ik  z W ielichow a, k tó ry  p rzed  n ied aw n y m  
czasem  k u p i ł  za k i lk a se t  ty s ięcy  m a re k  p iękne  m eble  
w żydow sk ie j  f irm ie  B en d id ta  w W olsz tyn ie .

B E Z R O B O T N I P R Z E D  SE JM E M . W godzinach  
p o ra n n y c h  z e b ra ł  się p rz y  wylocie  ul. W iejsk ie j  na 
p lacu  św. A le k sa n d ra  t łu u i  b ez ro b o tn y ch ,  k tó r y  dą 
ży ł do Sejm u. Z a t rz y m a n y  p rzez  polic ję , t łu m  wysła ł  
de leg ac ję  do p. M arsza łka  Sejm u, k tó ra  ośw iadczy ła ,  
że do żad n y ch  ro k o w a ń  nie  je s t  u p o w ażn io n a  i p ro  
w adzić  i c h ‘nie będzie , o iie ca ły  t łu m  b ez ro b o tn y c l  
nie zo s tan ie  d o p u szczo n y  p rzed  Sejm. P. M arsza łek  
ze swrej s t ro n y  ośw iadczył,  że sam  żadnych^  z a rz ą ­
dzeń  nie w ydaw ał w tym  względzie, ale uw aża ro z ­
p o rząd zen ie  polic ji  za ce low e i in g e ro w a ć  sam  nie 
będzie . D e legac ja  Se jm  opuśc iła ,  z rzek a jąc  się o d p o ­
w iedz ia lnośc i  za p o s tę p o w a n ie  t łum u . B e z ro b o tn i  
je d n a k  ro zesz l i  się spoko jn ie .  W ed le  o św iadczeń  po 
słów, k tó rz y  ro z m a w ia l i  z oczek u jący m  tłum em , 
w sk ład  jego  w chodzili  w w iększośc i kom un iśc i .

M A ŁO PO LSK A  A GÓRNY ŚLĄSK. W p re z y d ju m  
m ias ta  K rakow a  o d b y ła  s ię  n a r a d a  m ająca  na  celu 
o m ó w i e n i e  po łączeń  kolejowyli G. Ś ląska  z M ało­
polską . W n a ra d z ie  wzięli u dz ia ł  p rz e d s ta w ic ie l i  
k ra k o w s k ic h  u rz ę d ó w  ko le jow ych  z p rezesem  P rach -  
t lem  na czele, p rz e d s ta w ic ie l  O k ręg o w e j  D y rek c j i  
R o b ó t  P ub l iczn y ch ,  inż . Z ieńkiew iez , p rzed s taw ic ie l  
I z b y  H and low ej,  s ta ro s ta  Bali i p rzed s taw ic ie le  gm iny . 
U sta lono  k o n ieczność  w y b u d o w a n ia  osobi ej s tac ji  
rozdz ie lcze j  kolo Dziedzic, p o łączen ia  Szczakow ej 
z M ysłow icam i i ro z b u d o w a n ia  w ęzła  kole jow ego.

"SPADEK C EN  TYTONIU W E  L W O W IE . W d n iu  
w czo ra jszym  d y re k c ja  o k rę g u  sk a rb o w e g o  k o n t ro lo ­
wała k u r to w n ie  ty tu n io w e  i sp isy w ała  w szelk ie  zapasy . 
W czora j ro zp o czę to  sp rz e d a ż  ty to n iu  po cenach  o 25 
p roc .  tań szy ch .

W P R Z Y S T Ę P IE  ZA ZD R O ŚC I. Z Ł odz i donoszą ,  
żc w czora j  r a n o  p rzy  ul. D ąb ro w sk ieg o  w okolicy  
G ó rn eg o  R y n k u  r o z e g r a ł  się k rw a w y  d ra m a t ,  a m ia ­
now icie  n ie jak i  G a rw iń śk i ,  r o b o tn ik  la t  41, p o s ą d z a ­
jąc  żonę 47-le tn ią  K am ilę  o w ia ro ło m s tw o  z a m o rd o ­
w ał ją  w nocy  nożem , poczem  sob ie  p o d e rż n ą ł  ga rd ło .  
Z aznaczyć  na leży , że G arw iń śk i  ży ł z żoną  k i lk a n a śc ie  
la t  i m ie li  15 dzieci, z k tó ry c h  10 z m . r ło ,  a 5 p o ­
zos ta ło  s ie ro tam i.

CZUŁY NARZECZNY. Z D ęb lin a  d o n o sz ą  : 9 b. 
m. na  p o s te ru n e k  tu te jsze j  polic ji zg łos i ła  się n ie jak a  
R yfka  K w a te rm an n ,  m ie sz k a n k a  O p a to w a , k tó ra  
w n io s ła  sk a rg ę ,  że n a rz e c z o n y  jej B o les ław  G rad- 
kow sk i,  k tó ry  n am ó w ił  ją  do p rz y ję c ią  c h rz tu  i ś lubu, 
w chw ili  k ied y  m ie li  jechać , aby  d o k o n ać  o b rzęd ó w  
k o śc ie lnych ,  na  s tac j i  D ęblin  s k r a d ł  jej walizkę, z a ­
w ie ra ją c ą  25 ty s ię c y  ru b l i  w złocie, 20 ty s ięcy  
w s re b rz e ,  b iż u te r ję  i g a rd e ro b ę .  S um ę tę  poszko-

Sow jety a Targ Poznański.
W arszaw a, 19. 1. W ydzia ł  h an d lo w y  p rz y  p o se l ­

s tw ie sow jecbie in  w W arszaw ie  czyn i  p rz y g o to w a n ia  
do wzięcia udz ia łu  w II .  T a rg u  p o znańsk im .
Stały komisarz w G d a ń s k u .

W arszaw a, 19. 1. O b ieg a ją  w iadom ości,  że se- 
k r e t a r j a t  L ig i N a ro d ó w  zas tan aw ia  się n ad  rew iz ją  
uchw ały , w ed ług  k tó re j  m iejsce o becnego  m ia n o w a ­
n eg o  n a  pew ien  o k re s  czasu  w ysok iego  k o m isa rz a  
w G d ań sk u  m a zająć  k o m isa rz  stały.
Podział pasa neutralnego.

W ilno , (AW.) W obec  b lisk iego  t e r m in u  z l ikw i­
d o w a n ia  k o m is j i  k o n tro lu ją c e j  L ig i N a ro d ó w  p o w o ­
ła n ą  zos ta ła  p rz y  d e le g a tu rz e  r z ą d u  po lsk iego , do  ży­
cia kom is ja ,  z łożona z rzeczo zn aw có w  ce lem  o p ra c o ­
w an ia  m a te r ja łu  s ta ty s ty c z n e g o  do p o d z ia łu  pasa  
n e u tra ln e g o .  P ie rw sze  pos iedzen ie  tej kom is j i  od b y ć  
się m a  w czasie  na jb liższym .
Z G. Śląska.

Katowice, 18. 1. (Pat.) D z ienn ik i  donoszą ,  ze 
m ie jscow ości S todo ły  i G ó rk i  w pow iecie  ry b n ic k im ,  
k tó re  d ecyz ją  g en ew sk ą  zos ta ły  p rz y d z ie lo n e  N iem ­
com  i m ie jscow ośc i  R aszczyce  i A dam ow ice  w p o ­
wiecie r a c ib o rsk im ,  k tó re  p rzy d z ie lo n o  P o lsce  p o r o ­
zum ia ły  się m iędzy  so b ą  w ty m  k ie ru n k u ,  ab y  
zw róc ić  się do kom is j i  g ran iczn e j  i do R ad y  A m b a ­
s a d o ró w  o p o p ra w ie n ie  g ra n ic y  w tej oko licy  w ten  
sposób , ab y  p ie rw sze  2 m ie jscow ośc i p rz y p a d ły  Po lsce  
a d ru g ie  2 m ie jscow ośc i Niemcom.

Ż ą d a n ie  sw oje m o ty w u ją  te g m in y  w zg lędam i 
g o sp o d a rc z e m i a p rz e d e w sz y s tk ie m  d o s tę p e m  do n a j ­
bliższej s tac ji  kole jow ej i do m ias t  pow ia to w y ch .  
D e legac ja  m ięd zy so ju szn icze j  kom is j i  g ra n ic z n e j  b a ­
w iła w w sp o m n ia n y c h  w yżej m ie jsco w o śc iach  i p r z y ­
ję ła  w n io sk i  w y m ie n io n y c h  gm in , o św iad cza jąc ,  że 
je r o z p a t r z y  i p rze ś le  R adz ie  A m b asad o ró w .

Na terytorjum pikowania
Czacz-Nadolnik — Przysieka — Żeligowo 
Stary Białcz -  Księginki — Prętkowice

będzie wyłożona

t  trucizna t
dla drapieżników przez cały rok.

Majętność Czacz. 
Drzewo opałowe.

M am do oddania z mego placu

większą ilość zdrowego, 
suchego drzewa sosnowego

na Opał W cenie iSoo,—  mk. za metr.

Waither Dolscius, Grodzisk,
Tartak parowy i handel drzewa.

Wolontariusza i ucznia
przyjmą

Bracia Wieloch, Grodzisk.
Hurtowny skład towarów kolonjalnych.

Poszukuje się od 
1 kwietnia 1922 r. 
tęgiego, żonatego

z własnemi narzędziami oraz

zaprzężnikiem.
DominjiM K o s z a r a .

najtańsze 
G M n iizn e  uiGShauie 

oraz śuiiece g o m e
p o l e c a :

St. Kotecki
Drog. Poznańska  

Śmigiel — Wielichowo

Rower
d o b rz e  u t r z y m a n y  z do- 
b rem i gum am i, wolno  b ie ­

żące (F re i la u f r i łe k t r i t t )  
k o rz y s tn ie  do sp rzed an ia .

ul św. Wita 14.

R e d a k to r : Ju lian  Tyczka, W ydaw cą: A , K lfckow uki, Czcionkami drukarnia K ióskow skiego w Śmiglu-


